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Budżet Państwa Polskiego.
Z końcem lipca r. b. przedstawił wreszcie 

minister skarbu Steczkówski budżet na rok 
1921. W  porządnie administrowanych paii- 
stwach budżet uchwalaj?, sejmy już z koń
cem ubiegającego roku luib najpóźniej zaraz 
w  styczniu nastającego roku budżetowego. 
W  chwili obecnej powinien więc Sejm ra
dzić Już nad budżetem na r. 1922, a nie 1921. 
Jest to grube zaniedbanie ze strony Rzędu,

Budżet przedstawia się następująco: Do
chody okrągło 135 miliardów, wydatki 209 
miliardów, deficyt zatem, czyli przcryżka 
wydatków nad duch/odami, wynoad 74 miliar
dy. Tak to wygląda według zestawienia p. 
ministra skarbu. W  rzeczywistości deficyt 
jest znacznie wyższy. Jak to wykazali różni 
mądrzy ludzie w  gazetach, a ostatnio też 
stwierdził to po^eł Stapiński w  komisyi, bu
dżet p. Steczkowskiego jest fałszywy i po- 
wstaiwiano w  dochodach różne kwoty, które 
w lym  roku do skarbu nie wnłyną, jak np. 
kilkanaście miliardów z pożyczki przymu
sowej, dziesięć miliardów za sprzedaż tabo
ru kolejowego Rosyi itd. (my mamy , zadu- 
zc“ już taboru kolejowego?). W  wydatkach 
znów preliminowano znacznie mniejsze kwo
ty niż będzie potrzeba do końca roku. Mini
ster skai bu chciał pokazać, ze z finansami 
w  Polsce nic jest tak źle, jak to się głosi i  że 
idziemy ku lepszemu, ramierzał też wywo
łać dobre wrazemue zagranic? i  przez to wpły 
nąć na podniesienie kursu miarki polskiej i 
uzyskanie kredytu.

Byłoby to dobre, gdyby choć w części od
powiadało prawdzie. Zagranica zna jednak 
lppiej nasze stosunki finansowe niż my sa
mi, a nie widząc żadnego polepszenia w  na
szych stosunkach wewnętrznych i  w  admj ■ 
nistracyi, nie wierzy gołosłownym zapewnie
niom choćby najbardziej wymownym.
_ Nie Upłynął jeszcze miesiąc od owego po

siedzenia Sejmu, na którem minister skarbu 
wypowiedział mowę budżetowo, a już mar
ka polska 2mow u spadła gwałtownie tak. iż

za dolara płaci się nie 1800 marek, jak z koń
cem lipca, ale 2800 marek — o cało 1909 ma
rek więcej- Prawie każdy dzień przynosi 
dalszy spadek naszej waluty i  nie widać ża
dnego końca tego nieszczęścia. Wskutek te
go zalewa nas nowa fala drożyzny, która 
zmusza urzędników i robotników do żąda
nia coraz większych płac i pensyj; na tem 
tle wybuchają wszędzie strajki, zaburzenia 
i niepokoje — słowem państwo pogrąż i  się 
przez to w  coraz większą anarchię.

Ukrywanie zła przed oczy ni a obywateli, 
bałamucenie opinii publicznej, jak to czy
nią piastoweowe gazety, na nic dobrego się 
nie przyda i lepiej spojrzeć pra wdzie w oczy, 
bo to może wreszcie rząd i społeczeństwo 
przywiedzie do opamiętania.

Olbrzymi deficyt w  budżecie państwow ym 
spowodowany jest głównie bezmyślną roz
rzutnością nasizych ministerstw oraz nad
miernym wzrostem urzędów i bimokracyi.

O potrzebie zumiej szenia liczby urzędni
ków mówi się i pisze oddawna. Premier W i
tos jeszcze w styczniu r. b. zapowiedział da
leko idące w tym kierunku zarządzenia, ale 
dotychczas uietylko nic absolutnie w  tym 
kierunku się nie robi, ale przeciwnie coraz 
gwałtowniej i bezmyślniej mnoży sie ilość 
urzędów. Stwierdził to na posiedzeniu ko
misji. budżetowej 27 sierpnia nietylko poseł 
Stapiński. ale również posłowie z „Piasta": 
Średniawski i Kędzior. Nie zniesiono dotych
czas niepotrzebnych ministerstw, jak: mini
sterstwo sztuki, tudzież zupełnie zbędnych 
a niesłychanie kosztownych Urzędów Głów
nych, iak np.: Główny Urząd Likwidacyjny 
itd. Mimo biaku kredytów na roboty, takie 
np. ndnisterstwo robót publicznych tworzy 
bezmyślnie coraz to nowe dyrekeye, zarządy, 
inspektoraty, generalne dyrekeye. Są zajęci 
inżynierowie, jest niepotrzebna pisanina, a 
w kraju nic, albo mało eo się robi (np. odbu
dowa). Powiedzmy sobie otwarcie, iż rząd p. 
Witosa, w którym rej wodzą „piastowry",
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nie jest w  stanie podołać temu trudnemu za
daniu, jakie przedstawia ograniczenie biuro- 
kracyi. Nie dziw temu — wszak wszystkie 
prawie najwyższe posady obsiedli pupile pia- 
stowcAw, redukcya zatem urzędów — to po
zbawienie tłustych posad i godności całego 
szeregu Dudków, Dubielów, Kaniów, Stu
dzińskich, Pawłowskich i jak się tam wszyst 
kie owe gwiazdy od „Piasta" nazywaj a, a to
by wywołało rewolucyę w  łonie „Pasta " i 
koniec położyło rządom Witosa. Tę trudną 
sprawę może przeprowadzić tylko człowiek 
silny, twardego i niezależnego charakteru, 
mający oparcie w masach chłopskich i  robo
tniczych.

Z budżetu dowiadujemy 9ię, iż przeszło 
30 procent, czyli prawie Jedna trzecia wyda
tków idzie na wojsko, prawie 3 procent na 
policyę, niecałe 6 procent na sokoły i  o* 
światę i niecałe 6 procent na roboty publi-' 
czne (drogi, rzeki, meliorneye, budynki, od
budowa).

Wojsko według budżetu ma kosztować 
rocznie 61 miliardów, zaś polieya 6 miliar
dów. Wszystkie podatki i .taniny, jakie oby
watele płacą, rAe wystarczą na pokrycie ko
sztów utrzymania wojska i policyr; nic więc 
dziwnego, iż niema pieniędzy na szkoły i od
budowę. Po Francyi jesteśmy państwem, 
które utrzymuje najwięcej wojska, zaś co do 
wydatków na policyę przewyższamy wszyst
kie państwa europejskie. Jak zaś mzęduje 
polieya i komu służy, to wykazują stosunki 
na kresach, we wschodnie j Małopoisce, a ta
kże w środku państwa. Kto zresztą ciekaw, 
niech zaglądnie do Wierzchosławic, rezyden- 
cyi p. Witosa i zbada, czem zajmuje się tam
tejszy posterunek żandarmeryi, nawiasem 
powiedziawszy zgoła tam niepotrzebny! 
Gnębi, prześladuje, włóczy po sądach, urzą
dza nocne rewizye u biednych chłopów, któ
rzy ośmielają się w jakiejkolwiek, bodaj dro
bnej sprawie mieć odmienne zdanie, niż „de
mokratyczny" i  ,,ludowy" p. Witos i jego 
familia, i którzy mają odwagę zejść sde w 
kilku w  niedzielę w  jakim uomu, by poga
dać o sprawach publicznych i  pożalić naswój 
los. Polieya państwowe zatrudnia 30 tysięcy 
żandarmów i kilka tysięcy urzędników, ale 
złodzieje, defraudanci, paskarze chodzą czę
stokroć bezkarnie i uprawiają w jasny dzień 
swój wstrętny proceder obdzierania pracu
jącego ludu.

Straszliwa rozrzutność i marnotrawienie 
grusza publicznego panuje w  ministerstwie 
spraw wojskowych. W samej Warszawie za
trudniało to ministerstwo w  r. 1920 4180 u- 
rzędników cywilnych i wojskowych, zaś ra
zem z t. zw. jeneralną adjutanturą i naczel- 
nem dowództwem przeszło 5200 osób. nae li
cząc smżby i ordynansów.

Anglia, Francya i Włochy razem wzięte, 
nie mają tylu urzędników wojskowych, co 
biedna 1 zniszczona Polska. Mnoży «ią bess 
potrzeby liczbę jenerałów i wyzatzych otftoer

rów, wyszukując dla nich i tworząc corazto 
nowe urzędy i posady. Obecny szef siztabu 
generalnego p. Sikorski hył przed Sześciu 
laty podporucznikiem, z zawodu jest inży
nierem i żadnych norr lałnych szkół wojsko
wych nie kończył.

Na początku roku 1920 był pułkownikiem, 
w  r. 1920 awansował dwa razy, raz na gene- 
rał-maiora, zaś drugi raz na marszałka pod
porucznika.

Narzekaliśmy i słusznie na system prote
kcyjny w  Austryi, ale nawet następca tro
nu austryacki musiał w jednej rani ze woj
sk o w e j—  zwłaszcza jenerałskiej wysłużyć 
przynajmniej dwa lata. Takich przykładów 
można mnóstwo naliczyć. Jenerał Sikorski 
był przynajmniej w ostatnich dwóch latach 
dobrym komendantem wojsk na froncie, in
ni jednak całkiem młodzi jenerałowie, o- 
prócz protekcyi nie mogą się wykaszać ża- 
dnemi nadzw yczajnemi zasługami.

Z ciekawszych osobliwości budżetu wymię 
nić należy, iż ministerstwo spraw wewnę
trznych wydaje rocznie na papier, druki i 
inne niateryały pisarskie blisko 1 miliard, 
zaś mdraisterstwo sztuki wstawiło do buidże- 
ti> pokaźną kwotę na wykonanie na koszt 
rządu portretów Marszałka Sejmu i Naczel
nika Państwa.

Ogromnie dużo kosztuje nas ministerstwo 
spraw zagranicznych: mamy zadużo amba
sadorów, posłów, konsulów, radców legacyj- 
nyoh itd., a jak oni urzędują, świadczy po
wszechna niechęć, z jaką się od aoszą póń 
stwa sąsiednie do Polski.

Tak się przedstawia stan finansów nasze
go Państwa. Jest on nader smutny; uzdro
wić go jednak potrafi dopiero nowy Sejm 1 
Hząd chłopsko-robotniczy. H.

NOWI p M M  aj!? poaiotj.
Z dniem 1 witm nJb wkjws ąiłjrz Polski, a z  11 

września y. oblacie tęagiraadmnym ohoiwdiąjuje 
nowa taryfa pocztowa'., telc pralnozna i telefon]* 
cktąi

WEWNĘTRZNA TARY.7A POCZTOWA.
Liłty zwykłe: a) obrót miejscowy do wagi 250 

gramów 10 marek, b) obrót z s :jico«y do wagi 
20 gramów 10 marek, ho wagi 250 gramów 20 
marek, urzędowe ponad 20 gramów ido 2000 gira* 
mów 20 morek.

Kartki pocztowe: &) .pojedyncaje 8 marek, b) z 
odij owiedzią 16 marek

Kartki widokowe i iw*ąitotzne naiwlLerające 
pozdrowienia lub itnme farmy grrecianości ujęte 
maj wylej v  pięcia wyrajach 5 marek.

Druki xwy'iłe do wagiJOO gramów 2 maiiM, do 
wagi 100 gramów 2 matrkjl, do wagi 250 graimiów 
10 marek, do m ^i 500 gramów 30 murek, do 
wagi 1000 gramów 30 marek, urzędowe pan ud 
100fl gramów Jla bOOO gramów 30 marek.

Rmekaay do BM ■ n e t — U  uanfc, de MW
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marek — 1S morek, do 250(1 marak — 30 marek,
do 5000 marek — 50 marek, do 10.000 miarek — 
100 marek, do 15.000 maireik — 135 marek, do 
20.000 marek — 170 marek, do 25.000 marek — 
200 marek.

Iiiaty wartościowe: Za listy wartościowe ziam* 
(kmięte (opiecizę.tofwainie praciz nadawcę) a) małe* 
żytość za list zwykły 20 gramów — 10 marek, 
do 250 gramów — 20 marek, należytość za list 
urzędowy ponad: 20 giramów do 2000 gramów '20 
marek, b) naileżyitość od deklarowanej wartości 
za każde 1000 marek luib caęść tychże 25 marek. 
Za listy wartościowe otwarte (przełiictaone) (po
biera się należytość od wartości w podwójnej 
wysokości

Paczki: do w agi 1 kg. — 30 marek, do wagi 
3 kg. — 100 marek, dx> wagi 10 kg. — 200 marek, 
do w agi 15 kg. — 300 marek, za każde dalsze 
5 kg. — 100 miarek.

Polecenie przesyłek pOcz?°wych 13 marek.
Za doręozeinlie pospieszne (pov,sz umyślnego 

posłańca) przesyłek listowych oraz zawiiiaJlaimeń
0 nadejściu listów wartościowych, przekazów i  
paczek 30 marek.

Naleiytości przy odbiorze: Za doręczenia w 
okręgu miejscowym:

a) L isty  wartościowe: za każde 1000 marek lulb
część tychże 10 miarek, 

h) przekazy pocztowe: za każde 1000 marek
lub azięść tychże 5 marek.

c) przekazy P. K- O.: do 500 miarek — 5 marek, 
do 1000 — 10 maireik, za Ikiażde dalsze 1000 ma* 
rek — 5 marek.

d) paczki bez podlanej wartości: do wiagi 1 kg. 
10 marek, do wagi 5 kg. 20 marek, idk> w agi 10 kg. 
50 marek, do wagi 15 kg. 75 marek, do wagi 20 
kg. 100 marek.

Za skrytki lab przegródki (aaistaizsżetnde odbie* 
rania, na poczcie) miesięcznie: a) dila przesyłek 
listowych i gaizeit 200 marek, b) dla przesyłek 
pod a) i listów wartościowych oraz przekazów 
500 marek, c) dla paczek wyłącznie 1000 marek. 
Opłata pad b) i  c) pobiera się tylko tam, gdzie 
wskazane przesyUkti doręaza się do idloimu, n. p. 
przekazy z pieniędzmi, paczki, listy wartością*
w e  itd.

Za wszystkie przesyłki adresowane „poste* 
restante" opłata dodatkowa 10 marek.

Składowe za paczki za każdy dzień zwłoki
1 za każdą paczkę 30 marek.

Nalożytośę za wniesioną reklamacyą od każdej 
przesyłki 20 marek.

ZAGRANICZNA TARYFA POCZTOWA. 
(Ważne ®d 15 września 1921 r.).

Listy (baz ograniczenia wagi) do wagi 20 gia* 
n ów  23 marek, za każde diaitsae 20 gramów 
1L50 marek.

^■rtki pocztowe: a) (pojedyncze 15 marek, b) z 
odpowiedzią 30 m ank.

*łru*4 zwykle (.najwyższa waga 2 kg.): za każ* 
de 50 gromów 5 marek.

Polecania przesyłek listowych 23 marek. 
Zwrotne poświadczeni e odbioru (reoepis awro* 

tny): a) przy nadaniu 25 marek, b) po nadaniu 
80 marek.

Należytotść za winiraioną reklamacyę 50 ma* 
rek.

Za doręczenie pospieszne (przez umyślnego 
posłańca 50 marek.

TARYFA TELEGRAFICZNA.
(Wewnętrzna taryfa telegraficzna).

Opłata za telegram w obrocie wewnętrznym 
składa się z ojplaitiy ad wyrazu i taksy zasadni* 
czjej.

Telegramy zamiejscowe i  miejscowe zwykle: 
a) opłata od wyrazu 10 marek, b) taksa zasadni* 
cza 30 marek. Telegramy miejscowe pilne z za* 
płaconą odpowiedzią ae sprawdzeniem i o kilku 
adresach niedopuszczanie'.

Telegramy zamiejscowe pilno (D): a) opłata 
od wyrazu 30 marek, b) taksa zasadnicza BO ma* 
rek.

Zapłacona °dpow 3®dż (Rp.)'. opłata cd Mości 
wyrazów na odpowiedź i  taksa zasadnicza 30 
marek.

Zapłacona odpowiedź pilna (Rmd.): opłata aa 
telegram palny i taksa zasadnicza 90 marek.

Atak w kościele ks. Katany
na posła W ójcika.

(List o Kościele Narodowym).
Dzieje się to w wolnej Polsce, gdzie jest 

Sejm i poseł jest nietykalnym, gdzie kon- 
stytucyą zawarowana swoboda wyznań ł 
wolność przekonań. Dla kleru rzymskiego 
jednak czem są polskie prawa, polska kon- 
stytucya?

Oto przykład:
We wsi Wyciążach, parafii Ruszczy, po

wiat Kraków, Małopolska .mieszka poseł do 
Sejmu w Warszawie, były minister, starszy 
i  zamożny gospodarz Franciszek Wójcik.

Do tego to posła Wójcika napisał ks. Pta
szek list w sprawie kościoła narodowego. Je
dna dewotka doniosła to zaraz kisiądzu pro
boszczowi i oto co nam pisze poseł Wójcik:

,.Gdy byłem w dniu 28 sierpnia br. w za- 
krystyi kościelnej na mszy, ks. Katana, (pro
boszcz Ruszczy), nie rozebrawszy się nawet 
z ornatu zaryczał na mnie, abym wyszedł z 
kościoła, bo zakładam polski narodowy ko
ściół (wtedyby miał proboszcz mniej owie
czek do strzyżenia i to go gryzie).

Działo się to przed suplikacyami.
Ja odparłem kategorycznie, że z kościoła 

nie wyjdę, a jak i co było, to niech on 
wprzód zbada.

Wówczas biedny, ale pulchny proboszczy- 
na zaryczał znowu na całe gardło na luidzi, 
żeby wyszli z kościoła, że nabożeństwa nie 
będzie (miały być siuplikacye), póki Franci
szek Wójcik z kościoła nie wyjdzie, że on ko
ściół zamknie.

Ludzie nie wychodzili, a ja oświadczyłem.
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że nie wyjdę i że on nie ma prawa tego ro
dzaju rozkazów mi wydawać.

Tedy poszedł proboszczyk do różańcowych 
braci i trzech z nich wysłał na mnie.

Z b liży li się tedy ku mnie ci trzej pobożni 
bracia różańcowi i z trudem mi wykrztusili, 
abym z zakrysty? wyszedł.

Odrzekłem tym proboszczowym gwardzi- 
etom przybocznym, że to zrobię, gdy zechcę. 
Biedaki zdębieli.

Po chwili wyszedłem sobie do znajomych, 
którzy mnie wołali, aż tu proboszcz kaza
niem na mnie uderzył. Złość mu jednak tak 
zaćrmia umysł, i i  plótł trzy po trzy, i to tak 
krótko — gdy wszedłem — że biedne de
wotki aż pm ottdziarw iały gęby.

Po tak pięknem nabożeństwie, urozanafl 
eonem występem ks. Katany i jego trzech 
„braci śpiących4* (siedmiu się nie znalazło), 
naród wyszedł z kościoła wielce przez probo 
szcza zbudowany na duchu.

Chciałem odczytać li»t do mnie od ks. Dra 
Ptaszka, który przy sobie miałem, odradzono 
mi tego, żeby nie powiększać rozgoryczenia.

Takąto zażartą wojnę mi wytoczył ks K a
tana i  taki na mnie wykonał w  kościele 
..szturm4*.

-  Co to za okropny list być musi) — sa
dzicie Szanowni Czytelnicy.
Mamy ten list. Dosłownie go przytaczaniy. 

; Słowo w słowo tak w nim napisane:
j „W ielmożny Panie Pośle! 
i Podaję mniejszem do wiadomości, że ks. 

Fr. Hodur, biskup polsko-narodowego kato
lickiego kościoła, wręczył dnia 18 sierpnia 
br. p. mini. trowi Ratajowi przez siwego re
prezentanta statut tegoż kościoła z prośbą
0 zalegalizowanie go w  Polsce.

Upraszam przeto w  imieniu wyznawców
1 synu pat yLów Kościoła Narodowego, by p. 
poseł raczył swym wpływem poprzeć legali- 
z&cyę naszego kościoła.

Z pow azaniem 
Ks. Dr. Antoni Ptaszek

Zabierzów ped Krakowem, 22/VIII 1921-“ 
Tyle. Ani słowa mniej, and więcej. Poseł 

Wójcik do Warszawy nie jeździł, bo są ferye 
sejmowe i sprawą jeszcze nawet nie miał 
czasu się zainteresować, gdy nagie nań ru
nął atak księży.

Zobaczymy jednak, co z tego wyniknij. 
Czyż poełow i nie wolno otrzymywać listów7! 
Zobaczymy, co na to powie sąd i  rząd.

Ostatni dzień drożyzny.
— Kiedy to nastąpi Przyjacielu kochany... 

pytacie?
— Moi drodzy! Dzień ten nie jest za 'gó

rami i za lasami- On jest bardzo blisko. Na
stanie go w znacznej mierze od nas zależy.

Piastowcy i boguojczyźniacy „na-odowi" 
oraz „międzynarodowi44 rzymskiego autora
mentu ciągle na nas ujadają, że tylko kry
tykować potrą firny. W  wielu wypadkach nie- 
tylko krytykowaliśmy, lecz stawialiśmy star 
nowcize projekty, zawierające — zdaniem 

naszem — zbawienne środki. Paskopiasty ) 
ani na to spojrzeć mie chcieli lub sp^Iądah 
ze zgrzytaniem zębów. Tak było np. z reior- 
mą rolną.

i teraz uczynimy małą propozycyę, cho
ciaż 10 należy do sfer rządzących. „Sfery rzą
dzące44 mają jednak głowy czem innem za
przątnięte, wybory idą i trudno im przycho
dzi oryentować się w naprawie finansów.

Drożyzna uleży głównie od gospooarki 
państwowej. Gospodarka nieumiejętna jest 
głównym sprawcą nieszczęścia. Pierwszym 
czynnikiem spadku waluty, a zarazem pod
noszenia się cen u nas jest drukowanie po
nad zwyczajną miarę papierowych pienię
dzy. Im jest wyższą suma druków anych. 

pieniędzy, tern niższa ich wartość, niższym 
kurs waluty papierowej (weksli państwa 
niejako).

*) „PaskopLtót1 Zi «tczy: piastujący p&Mk, czyli pa
łkarz.

| Dzień, w którym przestaniemy łatać nie
dobory w skarbie wypuszczaniem w obieg 

| corano innych seryi miliardów marek poi- 
I skich, ten >lzień zadecydu je o ustaleniu się 
j cen. Innej rady niema.
j Nasi ministrow ie skarbu uznają niestety 
j przeciwną zas&uę, iż dobrym środkiem na 
i zaradzenie brakowi pieniędzy jest: druko- 
i wać banknoty. Żaden z nioh nie może zdo

być się na ułożenie normalnego budżetu, po
krywającego rozchody dochodami normal
nymi, bez uciekania się do tej nie deski ra
tunku a brzytwy i prowadzą politykę toną
cych bai krńtćw Tego ix>kroju ludzie, tego 
rodzaju system finansowy nie po wini »  b>ć 
cierpiany, a.m przez godzin, jeśli ma ustać 
spadek waluty i zwyżka cen.

—  Inaczej jednak być nie może!... — woła
ją  różne paskopiasty.

— Skąd wziąć pieniędzy?!.-. — krzycz*, z 
nimi „patryoci44 rzymscy i  „biali44, azyteż ru- 
mj ° ni

Proszę:
Normalny budżet A u s try i wynosił w  r. 

1913 trzy miliardy, sto milionów koron. Ce
sarstwo ausłryackie (bez Węgier) ani obsza
rem, ani bogactwem zoom swoich, azd lu
dnością nawet tak bardzo nie przewyższało 
Polski. Budżet Polski na rok 1921 obliczono 
Da. 200 około miliardów maiak polskich.

Jeślibyśmy przyjęli, że przedwojenna ko
rona austrywcika Wartą była tylko 100 obe
cnych' marek polłkich — to podzieliwszy
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200 m tliardów przez 100, otrzymajmy 2 miiii ar 
3y koron, to jest o jeden miliard mniej niż 

[ w  cesarstwie ajustryaokiem w i 1913. Koro- 
■ na jednak przedwojenna była więcej warta. 
Jeden dolar wart był pdęć ko^on przed woj
nę, zatem —  skoro 1 dolar =  2800 Mkp. obe
cnie, to jedna korona przedwojenna warta 
teraz wobec tego około 500 Mkp. Jeżeli zaś 
przez 500 podzielimy sumę naszego budżetu, 
to otrzymamy cyfrę £00 milionów kwra  

: przedwojennych, czyli osiem razy niżezą *u- 
' mę od snmy bodl^tn Austry. z r. 1913. Czyż 
pokrycie 400 mfl*. koron wydatków państwo
wych to lak. trudna sprawa?! Czyba niie.

Czyż może niema źródeł dochodu?
Monopole słj tesume; zaś i  na herbacie i na 

zapał kaoh jest banderola Poda tiki dochodo
we płaci i chłop i  robotnik i hiedny urzę
dnik — którzy prŁcd wojnę od tej kotegoryi 

. podatków b>U uwołn-enł w Austryi. Co jest?!
' Ano beahołowie i  niedołęstwo, pokrywane 
butnym frazesem i chełpliwę megalomanię. 
Nł-edarność kryje się poid oklepanym okrzy
kiem niezaradniesci, jeśli to nde jest plano
wym szkodnictwem. M in sterstwo skarbu i 
polityka finansowa za rzędów Paderewskie
go, Skalskiego i Witosa, one stwarzały i 
stwarzaję sytuacyę bez wyjścia: drukowały 
bez m iary banknoty.

Mąd°-a i  parzezom a po lityk a  finansowa, 
sakra polityka skaibowa i podatkowa bez
sprzecznie wiadzta do obalenia drożyzny.

W  dziedzinie podatków potrzeba przaede- 
wszysżkiem przeprowadzić gruntowoę re
formę.

W eźm y podatek najbardziej namacalny 
podatek pruntowy. Przestańmy się bawić w  
ciuciubabkę. Zaprowadźmy progresywny 
psiątek grantowy, a znaczna część niedobo
rów spadnie. Podatek ten łatwo da się ścią
gnąć.

Co to znaczy podatek progresvwny?
Uwolnić drobnych rolników do 3 morgów 

zupełnie ud podatkii, bo to sę biedacy i  nic 
maję pieniędzy, maję zaś całę kupę dzieci, 
a ściąganie z nU*h podatku to się nawet nic 
oplacra. Nałożyć na grunt od 3—5 morgów 
po 100 marek z morga, od 5— 10 morgów po 
150 marek z morga, ud 10—25 morgów po 
200 marek, od 25—50 po 300 marek, od 50 
do 100 po '00 marek, od 100 do 500 po 1000 
marek, o j 000 do 1000 morgów po 2000 ma
rek, wyżej tyyięca morgów po 5000 marek z 
morga, a natomiast znieść nieuchwytny po
datek dochodowy z roli.

Podatek ten progres, gruntowy ściągnąć 
b łw o , trudno tu się wykręcić i pieniądze bę
dą w skarbie Państwa, a waluta się podnie
sie.

W  Polsce obszarów ponad 100 morgów jest 
*  P rę  20 milionów morgów — zatem z tych 
tylko obszarów bvłoby conajmudej 59 miliar
dów marek polsk Ich rocznie.

'rsaiijo uczynić w przemyśle. Zaprowa
dzić podatek jeegeeoywny. Kto sam pracuje

1 nie ma ani jednego ozela/cLmk?. jest bie
dnym rzemieślnilaeui, wyrobnikiem — zwol
nić go, bo on ledwo żyje. Im kto zaś ma wię
cej dochodu i ludzi, z których pracy cięgnie 
zysk, tem więcej mu nakazać płneić i będę 
pieniądze.

Tosarno dotyczy handlu. Uwolnić krami- 
k i biedne i  spółki spc»żywcize led wo dycha
jące, a nałożyć tem większy podatek, ini kto 
większy poskarż. Przecie to kosztem pracy 
społeczeństwa pęcznieję kabzy paskarskie: 
niechże tedy ci panowie mowu łożę na skarb 
państwa podatki w  miarę swej* paskai Js iej 
mocy coraz większe, a nie coraz mniejsze 
i marka nie będzie spadać w dół.

Sam monopol ty toni owy dawał cesarskiej 
Austryi 287 milionów koron czystego docho
du. 287 milionów X 500 daje 143.500 m ilio
nów, czyli prawie lii miliardów marek pol
skich. To nia jest żart. He zaś Państwu na
szemu daje monopol tytoniowy?! Cały zaś 
nasz budżet to jest tylko 290 miliardów ma
rek polcklch.

A  inne monopole?!
; Cło — opłaty celne — dawały 100 miłio- 
i nów koron, czyli 50 miliardów marek pcl- 
j skich Ile nasze cła nam daję?! 
i — A ja ja jjll! Co za straszne ciężary... — 

zewsząd słychać cięgle wołanie paskarzy.
— Więc druLować i drukować marki bez 

tchu... 
Ano tak 1 marka spada na dół bez tchu, 

i finanse bez tchu już są i ceny skaczą do 
góry Jak wściekłe.

— Chłop temu winien! Robotnik winien, 
bo pracować nie chce — wrzeszczy paAo- 
piast—

A czy naprawdę obas arnik, mający powyż 
100 morgów nie może zapłacić z morga 1000 
marek pad-atku? To przecie jest tylko 10 kg. 
zboża (pszenicy), •warte przed woiną 2 kor. 
Czyż obszarnik, mający r>owyż 1000 morgów, 
nie może zapłacić 5000 merek z morga, sko
ro 5000 marek to 50 kg. zboża, warte przed 
wojnę 8 kor. Czy nie może obszarnik zapła
cić 5u00 marek z 1 morga lasu, skoro 1 do
rosła jodła to 5000 marek polskich, a ile zaś 
jodeł jest na morgu?!

Pełne są dokoła wory złota, nie wi.lzi ich' 
mmisier skarbu kapitalLstyczno-k 1 cryka!no- 

■ obs/anrezej szkoły, bo mu interosa wszela
kich wyzyskiwaczy wzrok przyćmiewają.. On 
zafo widzi bied mego człowieka i ten ma wszy
stko na swym utrudzonym grzbiecie unieść, 
jak juczny osioł. Każda e misy a banknotćrw, 
każda zniżka waluty spada nowym ciosem 
na biednego chłopa rzemieślnika i robotni
ka, a nawet urzędnika zaś napędza m?liar- 
dy w  ręce spekulantów wal u to w y 'b , „kró- 
lów“ giełdowych, paskarzy, grubych przed
siębiorców i innych wyzyskiwaczy trudu 
pracującego ludu.

Dzięki temu to, gdy skarb Państwa pusty, 
to tem wyższe dochody i dywidendy wyka
suję kapbtalistycs ne spółki i różne paśkar-
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skie przedsiębiorstwa im gwałtownie] i czę
ściej waluta spada.

Równocześnie padają pod toporom speku
lantów drzewnych państwowe drzewostany, 
masami przechodzą akcye polskich firm w  
ręce kapitału zagranicznego, a  wywozowi 
polskiej waluty zagranicę niema miary, co 
prowadzi Polskę do niewoli gospodarczej u 
międzynarodowej kapitalistycznej kongre
gacji.

Widząc, jak pęcznieją im kiesy i  brzuchy 
cieszą się skrycie przeróżne sprośne parko- 
piasty. Im jest dobrze. Im tanio. Dla nich 
istotnie niema drożyzny. Rozdzierają oni o- 
błudnie swe szaty nad Polską i biadają, że 
„niemasz ratunku11, bo... inaczej runie ge
szeft paskopiastowy.

Ratunek jest. Rada jest. Ten dzień jednak, 
w  którym przestanie spadać marka polska, 
w  którym zacznie poprawiać się waluta* bę
dzie nietylko ostatnim dniem błyskawiczne
go podnoszenia się cen, lecz temsamem po 
czątkiem końca wszelakiego paskarstwa, o- 
raz bezgranicznego i bezczelnego wyzysku 
pracującego Ludu. Paskopiasty przesłaną 
robić „cud owne1 interesa.

Uporządkowanie też finansów Państwa, 
oraz ustalenie aię przynajmniej cen, ustanie 
wzrostu drożyzny nie paskopiasty przepro
wadzą. Uczynić to może jedynie szczerze lu
dowy, cMopsko-robotniczy Rząd.

Józei Sanojca.

Z Pomorza.
LIPNICA, pow. Wąbrzeźno. Z dalekich 

północnych kresów piszemy do Was, bracia, 
bo z Pomorza polskiego. Widzimy, że dużo 
się już w Polsce zmieniło od czasów pierw
szego gabinetu — Moraczewskiego, kiedyfco 
chłopi i i-obotnicy zysi ali równe prawa, 
doszli do władzy i pełni radości zaczęli pra
cować dla dobra swej Ojczyzny, zaś Niemcy, 
ńustryacy i Rusacy pierzchli z ziem pol
skich.

Tu pod zaborem niemieckim chcieli ger
manie przerobić tę część ziemi naszej na 
.schodki dla swego kraju. Tu osadzali swoich 
bratów, tu nadawali im ziemię, fabryki i 
rożne posady, a rodacy nasi musieli u nich 
pracować, jakby muł w  jarzmie. W  czasie 
wojny światowej taki tu był ucisk, że Pola
kowi żołnierzowi niemieckiemu me wolno 
było z okopów nawet parę słów w  liście do 
swej napisać rodziny. Takto wrogowie u- 
gniatali lud na ziemi naszej.-

Teraz są u nas w  Polsce rządy Witosa. 
W iela to my sobie z początku mogli obie
cywać. No teraz widzimy, że źle. Miała być 
ziemia nadana dla żołnierzy i  inwalidów, 
miała być dla małorolnych reforma rolna. 
Jakoś teraz nie widać tego. To było na pa
pierze, a mówiono o tern najwięcej, gdy bol
szewik dobija! się do Warszawy i Lwowa.

Burżuazya, to poprzednio w ciężkie i  niebez
pieczne dni poprosi u zwiała, czę sto zosta
wiwszy po majątkach ekonomów, karbo
wych, czy parobków dla obrony i  pilnowa
nia ich dóbr. Teraz panowie znowu pięknie 
panują, a karbowniki karbów iiikami, paro- 
bki parobkami, a małorolni mogą się do zie
mi oblizywać, jak kot do sperki.

To, że na czele stoi p. Witos, i  Jegomość 
Piastowska, to z togo żadna pociecha, a czę
sto i wstyd, że taka z tych rządów bieda, 
iż markę ma każdy za nic, a lud biedny 
cierpi wyzvslc, jak nigdy.

Piastowcy zaniedbali reformę rolną. O 
ziemię dla biednych chłopów walczy nieu
gięcie „Przyjaciel Ludu“, dlatego Wy, bra
cia, krzepko trzymajcie się „Przyjaciela" i 
radykalnego stronnictw a Lewicy P. S. L.

Trzeba przy wyborach koniecznie wygrać, 
by potem ustalić rządy cbłopeko-nobotnicze. 
Serdlicznie pozdrawiam Redakcyę i  Klub 

posłów Lewicy P. S. L.
Ludowiec Czocnara Stanisław.

SEJM.
Nareszcie zebrała się komieya budżetowa.
Minister skarbu, Steczkowski, przyznał, 

że wydatki będą znacznie wyższe niż prze
widziano w  budżecie, bowiem suma podwyż
ka pensyi urzędniczych podąeuie za sobą 
wydatek 28 tys. milionów marek.

Obowiązkiem ministra jest zawsze podać 
źródła dochodu celem pokrycia wydatków. 
Ano tak i minister Steczkowski je podał, 
mówiąc wiele o operacyaoh finansowych.

Ano, zatem pierwsze: eksploatacya pa
szczy białowieskie], czyli wysprzedaż tego 
bogatego państwowego drzewostanu za gra
nicę.

Drugie eksploatacya rafineryi drohoby- 
ckięj, sprzedaż w połowie tej wielkiej — naj-j 
większej w  Europie —  państwowej odben- 
zyniami, przj czem państwo niezawT«Jnie ró
wnież straci, bowiem w  dzisiejszych czasach 
sprzedaż jakiegokolwiek artykułu do kra
jów  o wysokiej walucie odbywa się po ce
nach nienormalnych.

Trzecie — oświadczył minister skarbu, — 
że w Polskiej Kasie Pożyczkowej jest jesz
cze niewyczerpany kredyt do sumy 150 m i
liardów marek i stamtąd dostanie sdę je
szcze 13 i pół miliarda nowych banknotów.

Mowę zaś swoją tem zakończył minister 
Steczkowski, iż w  zamian za zawieszanie 
reformy rolnej obszarnicy dadzą rządowi 
kilkadziesiąt miliardów krodytn (pożyczki).

To jest czwarte źrM ło dochodów.
A  piąte: sprzedaż 100 tys. wagonów zboża 

zagranicę.
To ostatnie, zdaniem nastzem, szczególnie 

u nas ,,obniży“ droży/ne i ,.D O dwyższy11 kurs 
marki polskiej —  odwrotnie.

Z artykułu J. Sanojcy wynika, iż sam pro
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gresywny podatek od gruntu jest w  ttanle 
w j dobyć od obszarników nie kilkadziesiąt 
milionów wątpliwego kredytu, a eonajmniej 
Sb miliardów marek polskich dochodu.

P. Steczkowski nic w idii jednak nabitych! 
trzosów obs^ami czy oh, waha się zaglądnąć 
do kas przedsiębiorców przemysłowych, a 
szczeg< Iną nieporadność już i słabość od
czuwa wobec paakarzy — handlarzy prze- 
różnych.

Toteż w  dyskasyi poseł Stąpi As ki, wy
świetliwszy dokładnie zgubne skutki skar
bowej polityki Steczkowskiego i Witosowe- 
go rządu, postawił wniosek, by za tę gospo

darkę temu rzj.de wi wyrazić wotum nienf- 
nobci, a na jego miejsce powołać rząd wio* 
ściaAsko-robotniczy.

Na posiedzeniu komisyi skarbowo-budże
towej przybył nareszcie i premier Witos i 
po długotrwałem żaleniu się na to, że rzą* 
dowd przeciwnicy rzucają kłody pod nogi 
oświadczył, że gotów jest i obecnie ustąpić* 

Wniosek posła Stapińskiego nie zyskał 
większości, bo Wyzwolenie i T. P. S. wstrzy
mało się od głosowania. Uchwalono nato
miast przyspieszyć zwołanie Sejmu i przy
stąpiono do dyskusyi szczegół owe i nad bu
dżetem.

Zgromadzenia
CIEKLIN pow. Jasia 13 sierpnia b. r. odbył się 

u nas publiczny w iec pod fiołem, niebem s weto ■ 
o y  i rzez p.*sła Madej*. Prz# wodniuaącyra był 
Mikołaj Starzec ,zabt praew. Maciej IŁamiiński, 

rru rc~>ui Wojciech Bal. W e wiecu wzięła u» 
dział ludność gnan: Cieklin, Dotorynia. Duląbka, 
Drielec, Pagórek Radość, Wota Cieklińska, Oso* 
Pilica ł  W ola Dębowiecka.

Pieaiwezy pranaawial /poseł Madej, który w 
oaazernyni referacie złożył sprawozdanie posell* 
akie i  przedstawił sprawy sejmowej polityki. 
Potem zabrał głos Wojciech Bał, wyjaśniając 
aliądto biorą sit krzywdy chłopskie i jaka jest 
na to rada, celem połeps3 enia w Połsoe atosun* 
ków. Rytem przemawiał Konstanty Laskowski 
z Gortic o omaain. zacyi chłopskiej, to je®t o Ra
dach Chłopskich.

Naresawie uchwalono reaóluicyie: wotum za* 
ufania posłom Lew icy P. S. L., cześć dla NafezeU 
nika Datńctwa i domagają się  natychmia:towe* 
go  rozwiązania Sejmu i  rozpisania nowych wy* 
borów.

1 u<tnodć r< zeszła saę po wiecu spokojnie, wy* 
rażając ogólre prreikonanie, i i  tego rodzaju wie* 
oe powinny się odbywać częściej i w  całym kra* 
}u, a nieziKw odnie to przyczyniłoby się do uzdiro* 
wionie stosunków. P ijeydyum  wieoa.

W TDRZF w  Zańoucikiiem. 27 sierpnia w diotniu 
Igraco^o Guaego o»3było ,i ię u mas pomne ze* 
taranie w celu przapftw ■ azeria organlizacyi Le» 
wftcy P. S. L. Przewedu.i czył zebraniu Ignacy 
Guzy, eefkretairzył Kaizimierz Szeliga, aJ “sorami 
byli SzipiSka W awrzyniec ze Żołyni i lam. Cnban 
z Wydraa. Referował o ludowej polityce i  ar/ga* 
nisacyi Lew icy P. S. L. Jan Sikora z Żołyni, 
prezes <pow. Rady Chłopskiej. Bardzo piękini© 
w  tej spra/wie przeman isał też Marca/n ,Stopyra.

Przewodnicnącym Rady ChYpekdej został Ka* 
rinndemz Szeliga, znst. p. Icmacy Jury, sdkir. An» 
tom Wiawrzaszek, skairbndncm Jan Urban. Po* 
nadto wybrano komitsrę do br,dania krzywd i 
nadużyć, < raz delegata do powiatowej Rrdiy, a 
to Kaemiiiraa Szetógę. Złożono taż paręsot ma* 
rek na ptaesą/tki, diaietnmłki ustaw i „PWsyja*

i orgariizacya.
cielą Ludu". Uchwalono cześć dla Nuczetanika 
Państwa, wotom aaiufanda postom Ławicy P. S 
L., a pdairi Ławicom clmnaemie za zyiprzepaMzcaanie 
iprecw ludowych. Domagają się wszyscy razwią* 
aauiia Sejm-u, nowj cli wyborów, otrazi r«?orgiara* 
zacyi podatkowej komisji szbjl imkowej, powiit* 
tawej ,i wyboru innej, sprawiedliwej.

A. Wr n iiW L  R i. 5mń rz Szelca.
D \BROV* KI w Łańcuckiem 2S. sierpnia w domu 

Józefa Dudka odbyło się poufne zgromadzenie za 
zaproszeniami, na które zeszli się obywatele z ca
łej gminy. Po zagajeniu praeez F'r. Dubiela z Wali 
dalszej wybrano przewodniczącego Wł. Kulę, zaś Jó
zefa Dudka sekretarzem. Referował o tadanlach lu
dowej polityki prezes Rady T>owiatowej chłopskiej 
Jan Sikora z Żołyni. Sprawę organizacji ludowej 
toż nam wyłożono, poczem do gminnej Rady Chłop
skiej Lewicy P. S. L. wpisało się 50 Członków. 
Przewodniczącym został Józef Dudek, zastępcą To
masz Ptak, sekretarzem St. Kuziara, skarbnikiem 
Wł. Kuła, delegatami do Rady pow. J. Dudek i 
T. Ptak. Ponadto wybrano komisyę kontrolującą i 
do badania krzywd oiuz nadużyć.

Uchwalono cześć i podziękowania za odrodzenie 
Rzeczypospolitej Naczelnikowi Piłsudskiemu, wo
tum zatuania posłom Lewicy P. S. I.. i podziękowa
nie za częściową obronę powiatu łańcuckiego, a 
posłom piaitowym chwalono wotum nieufności za 
leniwą pracę. Domagamy się rozwiązania obecnego 
Sejmu i rozpisania nowych wyborów'.

Złożono na zakupno dziennika ustaw, pieczęć d 
na gazetkę „Przyjaciela Ludu“ 700 marek poi., a na 
administracyę Redy pow. Lewicy P. S. L. 234 mar
ki poi. — za co Powiatowa Rada Chłopaka przysłała 
nam serdeczne podziękowanie.

Po odbyciu się zgromadzenia przybyła polieya 
państwowa z Rakszawy i izbadala sprawę. , 

Bracia Chłopi! organizujcie się i oświecajcie!
St. Kuziara, Józef Budek. 

JASIENIK NOWY, Kongresówka. 29 sierpnia 
br. zorganizowaliśmy saę w Radę Chłopską. Le* 
wusy P. S. L. Zapiekło się na członków 56 oisób. 
Członkowie stronnictwa złożyli na potrzeby oa>
gamptaacyi 1U0 morek polskich.
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Do Zarządu wybrano: Prezesem Michała
Igtrasa, zast. praż. T. Kargola, sekretarzem Jana
Mueemskiego, fcasyierem Antoniego Dziewę. Do 
komisyi rewizyjnej wy bramo: Jama Dery Iow*
skiego i Macieja Szwedę. Posyłamy paemłąidze 
na gaizietę „Przyjaciela Ludu". Cześć.-’ Zarząd1.

Droga do swobody.
WÓLKA TANEWSKA pow. Nisko. Nie pisa

łem do gazet, bo nie jestem, politykiem, nie 
krytykowałem, bo nde jestem krytykiem.

Prostzę mi jednak dziś użyczyć małego kąci* 
ka w „Przyjacielu", żebym krótko opowiedział, 
jak doszedłem do swobody.

Jestem w młodym wieku, kończę bowiem do* 
piór© 18*ty rok życia. Stiedemmaścio lait przeży* 
łeim lia  naszej kuli ziemskiej jako niewolnik 
rzymski, zastraszony dyabłami, smolą, i  siarką, 
gdyż tern mnd« w  sokole straszyli księża i lu> 
dizio ciemni, nie rozumiejący, jak świat się o* 
Łraca. W  dodatku (byłem zatopiony w  czytaniu 
„Ludu katolickiego", który pożyczałem u sąsia* 
da. Bałem, się, że aż strach, clioeii-aż księża wię* 
ksze nieraz pnnestępki popełniają, a  szczegól
nie dopuszczają się grzechu kłamstwa w  czasie 
wyborów i  nie boją siei piekło, a luded postępo* 
wych, naoywając czasem z „mńEości bliźnie* 
go" „opętanymi przez dyabła". Czytałem rów* 
nież „Prawdę", „Piasta" i  t. p. A ż  tu nagle .przy* 
chodzi do mnie „Przyjaciel Lud,u“ A  to co no
wego myślę sobie, czy znowu jaki1 („Lud kuto* 
lick i" lub „Piast". Czytam. E j! To 00 innego. 
Za tydzień znowu zawitał do mnie Przyjaciel, 
potem znowu, bo to mi mój braciszek z A me* 
ryfki takiego miłego gościa zamówił. Widząc, 
jak dzielnie Przyjaciel Ludu broni sprawy chlo* 
pa i robotnika, zaprenumerowałem go sobie i  
czytam już sześć miesięcy i czerpię prawdziwo 
światło ludowej politycznej wiary. Czuję się te* 
raz naprawdę szczęśliwy, czuję sio wolnym od 
wszelkich zabobonów, wyzwolony ze strachu 
i twierdzę, że Przyjaciel Ludu to droga do swo
body.

Z głębi też serca składam dzięki mojemu 
braciszkowi SelbastyanowtL Maziarzowi, pracu* 
jąom iu w  Ameryce Pólin. w mieście Meadwilłe, 
gdyż za jego radą doszedłem do swobcidy przez 
czytanie jego listów i artykułów w  „Przyjacie* 
lu". On też — ton mój braciszek — ‘zachęcał 
mnie do czytania „Przyjaciela".

Bracia Chłopi! Czytelnicy! Rozszerzajcie 
„Przyjaciela" a zwyciężycie" swoich gnębić i,el i 
i  zdobędziecie prawa, lepszy byt, oraz władzę 
— iswobodę na swej ziemi. Gdy pójdziemy 
w  ślad za pasożytami klerykaIno*endecklrni, to 
z całą pewnością będziemy nieszczęśliwi.

Do oświaty! póki czas. Naszemu klubowi Le» 
wicy, Redakcyi i  wszystkim Czytelnikom „Przy
jaciel a" Cześć! Maziarz Bolesław,

Bracia Chłopi! „Przyjaciel Ludu“ to Wasza 
własna gazeta. Czytajcie go i rozszerzajcie!

Reforma rolna.
IW L A  pow. Krosno. Niema z pewnością iw 

Polsce drugiej wsi, któraby znajdowała aię w  
talk opłakanych stosunkach joik lw ia  w  pow. 
krośnieńskim. W ieś to wprawdzie nie wielka', 
liczy bowiem około 200 rodzin, ale za to nędzy 
i  krzywd wszelakich nagromadziło się w  niej 
beiz miiairy. Wystarczy tylko wyjść na wzgórze 
iiwlańskie i  rdtoejrzeć się dokoła, alby nabrać wy* 
obrażenia o położeniu mujątkowem i  o atosuiti* 
kacb gospodarczych jej mieszkańców*.

Grunta chłopskie stanowią ściany dwóch 
wysokich wzgórz fcilkusetmortgowej powierzch
ni, najeżone kępami tarniny i  jałowca, otocz©* 
■ne d okoła lasa mi hr. Męcińskieg© z Dulki i i 
zamknięte od zachodu piękną płaszczyzną sta* 
mówiącą grunta orne tegoż hrabiego.

Najbogatsi w  gminie mają 10 morgjów pola. 
Takich jest dwóch. Reszta to jedno*, dwu* a naj
wyżej ipięciomongowi gospoidlarze. Jakość gile* 
by licha. Toteż hic dziwnego, że najbogatsi na* 
w et mają ciężkie i  długie przednówki —  nie 
mówiąc już o całej gromadzie biedaków; któ
rzy chleb żytni z  otrębami albo placki owsiane 
jedzą tylko podczas w ielkich świąt. Stąd i  by* 
dło nietęgie, a  ludtzteika w dmaach procy poi* 
nej formalnie sawnacają aię omdletni z nędży 
i  trudiu. Na dobitek wszystkiego i w o jn  doje* 
chała wsi, co aię zowie. Spaliło się 48 domów. 
Pogorzelcy w  większości wypadków albo nic, 
albo niewiele otrzym ali od rządu tytułem od* 
ezkodowania. Z łe położenie gospodarcze wsi 
zostało jeszcze powiększone przez zamknięcie 
granicy węgierskiej. Przed wojną bowiem za* 
równo iwlamie jak i mieszkańcy wsi okolicz
nych udawali się ipodczas żniw ma zarobek do 
W  ęgier i tą drogą zaopatrywali eię w żboże. —  
Pańskie nadto dziki, cyganie z pobliskich w si 
i  potoki górskie w czas słotny dopełniają wresz* 
cie ogromu biedy.

Jedynym ratunkiem dla Iw li byłoby jaknaj* 
szybsze przeprowadzenie parceWcyi gruntów 
dworskich. Grunta te położone na równinie o 
riebo lepsze są od chłopskich. Hr. Męciński pra^ 
w ie cały obszar oddaje w  dzierżawę. Przed k il
ku miesiącami chciał on przeprowadzić parce* 
lacyę z wolnej ręki i  już przy pomocy swego 
pośrednika, Muni z Jasła uwiadomił chłopów, 
że mogą nabywać grunt po 150—200 tys. za 
mórg. Chłopi jednak postanowili bronić 
się przeciw temu paskowi gruntowemu. — 
W nieśli protest, do Rządu i Urzędu Ziemskie* 
go i równocześnie prosili o zajęcie obszaru na 
przymusową parcelaicyę po cenach ustawą o re» 
formie rolnej przowidzianych. Kołateli i  .stu
kali w tej sprawie gdzie imogjli i jak mogli'. 
Parcel a cyi dzikiej eaprzeczono, ale też i. nic 
wiać ej nie zrobiono.

Bieda pcha się (do chat drzwiami 1 oknami — 
chłopi jak zbawienia wyczekują taniej paro©* 
lacyi rządowej, a o niej ani słychu. O położeniu 
m szom  m iał spsobność przekonać się naocznie 
poseł SeSb, który przybył do nas 23 hm. ne żgro*
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madfcemie, które adibylo się pod goiem niebem, 
preed Idomem naczeŁniką gmimy. Zgrowadzeniiu 
praewodnaczy ł Jędirzej Piać. Poseł Siei]} przedsta* 
wił szczegółowo tafle wewnętrzne jaik i zewnętrz* 
ne położenie państwa i odpowiadał ma liczne za
pytania i  skargi obecnych. Zgromadzenie za* 
kończono zorganizowaniem. gminnej Rady 
Chłopskiej i wyborem jej Zarządu, w  skład 'któ* 
reęo wesali: Antoni Fornal, praew.; Jędrzej 
Pajo, zast., Franciszek King, sakr. i .Tiatn Fornal 
akaaihniik. Sekretarz.

Życie gminne.
WALDOWA SZLACHECKA ,paw. Chełmno. 

Od dawne, myślałem już napisać parę słów do 
naszej gazety, ale miałem ciężką, pnatcę. Proszę 
pony jąć odemnie serdeczne pozdrowienie i pre* 
oumtetrafcę na gazetę, oraz proszę m i przysłać 
Przyjaciela, ł »  beiz tej gazetki przykrzy m i się 
©oniemiam W tutejszych gazetach na Pomorzu 
to niie ma nic ciekawego i t/iskno mi do Przyja
ciela. Jan Bojar.

ŻOŁYNIA w' Łańcuekiem. Dnia 27*go sierpnia 
t ndie wiadomych przyiozyn wybuchł pożar w mir* 
śde i  .-.paliło się 15 domów i 2 ofe idoly wraas ze 
zbiorami. Szkoda wynosi miliomy. W  mieście 
u nas jest-■wójtem póuBtowielo Oisrik. a sekreta* 
rw m  brat jego Giseki, organista, też zagorzały 
piastowiac, oo niie wie, czy ipdiLnować orgainów 
ozy gtotspctdarki gmdamcj. Tak to ci fainilianoi 
gospodarzyli w  gminie, że w azasie pożaru <d>e* 
cnego nie było sikawek, aż idtopiern dw ie paży* 
czouio wie wsi, a resztę wybłagano w  Sokołowie 
i  Łańcucie. Pożar tedy sroeył się poizesizło dwie 
godziny nim sikawki przybyły z odległego o dwie 
mile Sokołowa i  dwde m ilę z Łańcuta i  tyinoaa* 
sem damy spaliły się do szicizętu. Tak to umieją 
po gminach gospodarować nasi piasitoiwcy. Te* 
raz lud w Żołyni na sobie samym doświrndczył 
„dobroczynnych“ skutków tej gospodiaalki.

Pół miasta wypaliło się pqplrzedniio z powodu 
wojny, a znaczna część teraz i  tyle biedaków 
straiciLo dlach nad gtawą. Zbliża się singa zimia. 
Ptrzyjdiaiie wśród nadchoclzących mnożnych dpi 
mieszkać chyba pod goleni niebem, przeto uprą* 
azatmy posłów stronnictwa łudoiwltigo Lewicy, 
aby raczyli tę spraiwę poruszyć w Sejmie, aby 
rząd pospieszył niesBdzęisnyin iz pomocą, bo icizaka. 
ich śmierć od gładlu i  chłodu.

Rada Chłopaka.
ZŁATNA paw. Żywiec- Zbieram się na odwa* 

gę i  pćiszę dó Wais, Bracia, parę słóiw ze wsi 
•Złaitnej, wad dalekie-j —  „m  lasami i górami", 
byście wiactariieli o naszej góralskiej biedzie, 

i Po rozpajdtnjięoiu się Ausrtryi madoiwaiiśmy się 
co nden^pa, że tio mamy swobodną Ojczyznę. 
Nastał Rząd Manajcaewakiego, mówiono o ziem i 
i parcelacyi, obiecywano nam, chłopom łosiowym 
diuże u lgi iw lasach b. aircytkisdęcia.

| Po wyborach jednak, skoro przyszła; większość 
endeków 1 piastowskich nagamiaazy, gdy etnzu* 

; como Moraczewskieigo, a wybrano premier em Pa* 
dererwskiego, a później nareszcie Witosa i nastał

rząd panów i księży, tak edę rozw iały obietnice, 
wszystko dla chłopów — co mówiono na wie* 
cach — przepadło.

Bydła paść niema gdzie, gdy gajni, raldlgajui, 
leśni itp. sobie paszą bydło to nic, a jak chlap* 
ska krowa wlezie do lasu, to piać bracie karę.

Co tam robią posłowie? Słychać, ża ci o t 
, Piasta" robią różnie imiteresn, azyli „geszefty", 
a ty  chłopie cierp.

Prosimy posła Putika, aby nas. górali, wziął 
w opiekę, ho nas naprawdę bieda przyciska.

W.
DO BRACI W AMERYCE! Przyjeżdżają tu 

z Ameryki nasi rodacy i dużo się krzywdzą tein, 
iż w  Ameryce opowiadają, że tu u nas w  Polsce 
nie można nic kupić z ubrania, obówia i  t. p. 
Bracie! Macie tę jedną gazetę: Przyjaciela Lu* 
du, która wam pomaga w  podróżach i daje róż
ne juizestrogi. Każdy Polak w  Ameryce pow i
nien dlatego sobie zaprenumerować tę gazetę 
chło(psiko»roibtjniczą: Przyjaciela Ludu**.

Ktoby z Ameryki wy jeżdżał Ido Polski, to sui ie 
niech bierze tylko po jednej pars^ bielizny do 
przebrania, bo tu można, wszystkiego kupić pa
rę raizy taniej niż w  Ameryce. Zasyłam pozdic-. 
wiernie dla rod alków w  Ameryce.

Gwożdzfcc, pow. Nlisko. Czytelnik Czochara £.

Krzywdy i nadużycia.
ZALESIE, pow. Łańcut. Wszędzie się pbrze, mówi 

i zapewnia o tem, że usta/wii o drobnych dwerż.-i 
wach obowiązuje tu do 1924 roku, tymczasem wszę
dzie mnożą się przykłady nu to, że ustawa ta istniej" 
tylko na papierze.

Oto z na3zej gminy kilku biedaków dzierżawiło 
z plebańskiego gruntu po kilka eagonów. Ohjcnie 
nowy pleban ks. Gdula odebrał bez ceremonii 
wszystkim dzierżawę. To samo czynił leśniczy na 
Zalesiu! Dlatego pytamy się: poco i dla kogo s<« 
ustawy, jeżeli nikogo nie obowiązują?

A teraz do Was bracia chłopa odzywam się: orgi 
nizujeie się i uświadajnanjcie. WT waszych rękach 
jest ta moc, aby te stosukni zmienić. Za paśrodm- 
ctwem równego prawa wyborczego wybierzcie sobi" 
przyszłych posłów,^co będą szczerze wam oddani, 
a nie takich Jachowiczów, lub nawet Sobków. Po
wstanie nowy rząd a. chłopom nie będzie się dziać 
taka krzywda, jak obecnie Wasz Zalesiania.

Przyp. Red. Trzeba, żeby się chłopi — dzierżawcy 
bronili skargami do sądu o naruszenie posiadania, 
oraz, by się sami do usitawy stosowali. Same władze 
nic nio zrobią, gdy chłopi boją się skarżyć „pana* 
czy księdza.

Chłop, który popiera gdziekolwiek stron* 
nlctwa księżo-pańskle, który nie prennmo* 
raje gazet chłopskich tylko kslężo-pańskie, 
który daje się ożyw ać za narzędzie wrogów 
chłopskich przeciw Interesom chłopskim, 
daje przez to dowód, te fest ciemny, albo 
zdrajca. Ciemnota 1 bezmyślność, oto główne 
przyczyny niewoli 1 utrapień chłopskich.

Chłopi nie kujcie kajdan na siebie samych.
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Z AMERYKI.
DYMISYA POSŁA RS LUBOMIRSKIEGO.

Z Warszawy donoszę, że prośba, o dymieyę 
posła księcia Lubomirskiego w  Waszyngto
nie została przyjętą.

PROW1PENLE, R. J. Do chłopa, rcJtobiifca, 
oraz iuteljgiemcyi robotniczej l Ludu polski 
pracujący 1 Przeszedłeś straszną niewolę i cier* 
pienia wojny światowej, ale mimo to ootudi się 
ze snu letargowego do dzielą nad wewnętrzną 
organizacyą Państwa naszego. Staraj się zdobyć 
nietylko niepodległość polityczną, aile również 
i iezadeżność go* podarczą 1 społeczną. Staraj się 
ująć rząd w swoje ręce, w tein izibawienle twoje 
i Ojczyzny.

Jesteśmy narodem wielkim i bogatym. Ma* 
my piękny kraj i wielkie bogactwa ziemskie,
niestety te bogactwa wyzyskują ininti. Dzieje 

się tak dlatego, bo braut nam oświaty, nauki 
i ludowej władzy, wskutek czego też musimy 
się poniewierać tak w kraju jak i tu za occp- 
nem na obcej ziemi. Nie mamy tu żadnego za* 
do wolenia, wiomy o tern, że i w macierzystym 
naszym kraju jest sporo pracy, co z tego?!

Kto wszystkie wielkie majątki posiada? Ró
żne książątka, hraibiątka , kier rzymski: bi*
skupi, proboesjeze i klasztory, a nareszcie ży* 
cizi, którzy mi'*sta prawie w całości trzymałą 
w swoich rękach, a nadio i niejeden folwark, 
czy fabryka, ozy kopalnia w ich przeszła wia* 
danie. Oni toż kierują uiarazym handlem.

Lud cierpi i nic nie mówi. Ja nie mogo zro* 
zumieć tej cierpliwości. No, ale oo robić. Lud 
cały uczą od maleńkości tylko modlić się i słu
chać „możnych’’ wyzyskiwaczy ludu. Stąd też 
jest bieda, Szkoły też nie uczą, jak poprawiać 
swój byt, a stoją na usługach Rzymu i wyzy* 
sku.

Co na to poradzić?!
Trzeba wypełnić trzy wiotkie przykazania. 

Z nich pierwsze 1 największe: ziemia dla ludu. 
Drugie to: władza dla ludu i trzecie to: wlosiza 
dla ludu. Te rzeczy zdobyć, to znaczy zmienić 
stosunki do gruntu.

Ziemią powinni mieć oi, co nie lękają się cię* 
żkiej na niej puacy. Rząd winien być ludowy: 
chłooskosrcibolniciziy, bo pracującego ludu w na* 
rodzie jest olbrzymia większość, a hraibiątka i 
■książątka to paręset roazi.n. Ich zaś pomocnicy 
poVtyczni — rzymski kler też od władzy polity* 
cznej winien być usunięty, bo on ma się zadnio* 
wać sprawami kościelnsmi, niebem 1 obroną 
dusz |pr zed piekłem. Polityka to sprawa śvv ie* 
cka i ludz!e świeccy winrd się nią zajmować, 
śkoro ma być porz dek Sokoły też lud zabrać 
winien pod 'swroją kontrolę, by w nich uczono 
mądrości wszelakich i wychowywano młodzież 
na uczciwy ch i mądrych obywateli kiraju.

Najlepsza dla tej sprawy obecnie przyjdzie 
chwila, mianowicie ptizyjdą wybory. Niech tyl* 
ko lud wybierze sprawom tym oddanych ludzi

na (posłów, a te wielkie zmiany 1 prawna dla lu
du będą zdobyte. Wygrana wybory dadzą lu» 
dowi pracującemu większość w Sejmie, a to 
Indzie droga do utworzenia Rządu ludowego: 
chłopsko robotniczego, który te wielkie śprąwy 
w życie wprowadzi.

A sLcrj aię wybory prz;gra, Ło w Polsce na* 
dal szlachta, kler i żydowscy wyzyskiwacze 
będą mi* Li raj, dalej będą rządy ks ąuupańakie, 
a lud b.idzie cierpiał niewolę społeczną i niedo
lę, jak to do dziś cierpi.

My, Polacy w Ameryce, popieram.j sprawę 
ludową jak możemy.

Jeszcze raz odzywam się do was kochani 
bracia, tnie dajcie się pokonać przy wy borach.

Zasyłam braterskie pozdrowienie dla watcyst* 
kich b< jownilków za ludową sprawę. Cześć iml 
Cześć Nacz sinikowi Józefowi Piłsudskiemu za 
i'ięo pracę nad odbudową Państwa Poltkiogo. 
Niech żyje RzeczpospoLta Polaka Ludowa! 
Niech żyje rząd ludowy «  Naoztinókierr Piteud* 
skina. J»n J. Gawle.

CHICAGO, UL Kocham Braci:. Chłopil Nie 
wolno i nam zapomnieć i nie zapomnijcie niguy 
pierwszych swoich bojowników o wolrcść, 
pierwszych żolniterzy nieistniejącej jeszcze 
przed kilkunastu laty Polski Ludowej. I tegio 
nigdy nie zapominajcie, iż z tą chwułą, kiedy 
robot r ik i chłop ujęli w ręcs oręei w jej imieniu, 
z tą chw ilą Polska Ludowa zmartrwychpowstała.

Czyż my jednak o takich rządach, jak dziś, 
marzyli? Zapewne każdy chłop i robotnik przy* 
zna, że nie. Ano! Idą tera® wyborv i  będzie mo*

| żna wszystko poprawić. Organizujcie się, byście 
. wybrali, byście zwyciężyli. Nie słuchajcie,tego, 

co wam mówią różne klechy o poi'tyce 7, ambon, 
czy przy konfeisyorałe, byście nie czytali Przy
jaciela Ludu, Dziennika Ludowego, czy innych 
goizet ch łopsko*robotniczych. Nie zważajcie, cho* 
ciażby nawet ryczeli na was z całej mocy, by* 
ścile r.lie glosowali na chłopów i ludowych dria* 
łączy, a na różnych księży, panów, czy ich na
ganiaczy. iLzuniów tosiężospańskioh.

Słuchajcie bracia Przyjaciela Ludu, bo on jest 
starym obrońcą chłopa i robotnika, czytajcie li 
rozpow azechniajcie tę gazetę, bo ona aaje świa* 
tłość ciemnemu chłopu i toruje drogę do zwy* 
otostwa; gazety zaś k»iężo*pańskie pi^zą ahłu- 
dnie, dążąc do tego, by panowie i kler jeszcze 
za łeb chłopów i robotników trzymał i.

Jeśliście bracia mieli się i mętżtość do wypę* 
damia moskiewskiej dziczy z saaMi ukochanej 
Polski Ludowej, to miejcie i  tera® tę siłę poizy 
wyborach nadchodzących, a gdy przyjdzie ten 
ważny dzień, to stańcie ramię przy ratmieniu 
jak jeden mąż 1 wybierzcie twardych i  rady* 
kałnych chłopów z P. S. L  na posłów do sej* 
iriu, by zrobili w sejmie potem porządek 1 wy
prowadzili ‘dewszystkwm reformę rolną *
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tego bagnista, w  jaki*. ją  Bapakowaifi piastowcy 
C pamani i kLecbaimii.

Niech żyje PoMca Ludowo, i  Józef Piłsudski 
Naczelnik Paf.3i.wa. Precz z Teodorowie zami i  
wsteconictwem. W ładysław Mróz z Przeczy cy.

PASSa.IC N. J. Piszę do pana poela Stapińskiego 
1 całego atiromnitowa Lewicy P. S. L. jako rodak 
z Ameryki, jako chłop j robotnik polaki.

Wysłałem 1500 dolarów do P. K. O. 31. stycznia 
1920 r., (wyjąwszy je, ciężko zapracowana z banku 
amerykańskiego i przal -izalem przez konsula gene
ralnego w Ne w-Yorku. Uczyniłem to z poczucia pa- 
tryołycznego, bo otrzymałem ze trzy listy z kon-* 
rilatu z radą, bym dolary wysłał, że one są pewne, 
a z chwilą powrotu otrzymam wypłatę w dolarach, 
względnie w równowartościowej uonesie polskiej. 
Eaufan e miałem wielkie, a do tego konsul pisa?,

' ie  dolarami to Polsce pomagamy.
: Napisałem tedy Ust do konsula, że posyłam
pieniądze do Polski, a konsul mi przysłał kwit na 
172 tys. 500 marek poi., liczył mi za 1 doigra 
115 marek poi. ^ '  '

Przyjechałem do Polski 27 maja '1920; ie  ia*. za
cięła się wielka wojna z bolszewikami, a pobór 
">yl i aa mój rocznik, poszedłem z ochotą do woj
ska, sk«co ojczyzna potrzebowała ratunku. Potem 
dostałem urlop bezterminowy, a nie miał“m za- 

’ dnego majątku i nie kupiłezn nic. Skoro się zrobił 
w Jtydzę pokój z bolszewikami pojechałem do War- 

■ szawy 27 września do P. K. O po swoje dolary.
Kasa wydała mi po kursie 115 marek poi. i  eo- 

* stałem zrujnowany. Nie chciałem się na to zgo- 
AiĆ, bo Już w tym czasie nikt nie chciał realno
ści sprzedać za marki, a za ziemię żądano dola
rów. II

Nie wiedziałem gdzie szukać sprawiedliwości. 
Do Boga daleko i wysoko, więcem naklął w tej 
P. 11. O. w’ Warszawie, wyLralem, co mi dał i te 
172 typ. 500 marek poi., dopłacili mi jeszcze 30 tys. 
marek poi. i wróciłam do domu. Tu mi żona głowę 
chciała urwą'1 pocom dolary do P. K. O. posyłał.

Lecz ja jeszcze posłałem 500 doi. na imię brata 
przed moim wyjazdem i te konsul wyznaczył 31 

, stycznia 1920 r. po 145 marek poi. Brat mi na konto 
tych pieniędzy zamówił coś ziemi, ale te 500 dal. 
•zły do brata 7 miesięcy i to kupno up.idło, czyli 
Je dyabli wzięli. Przyjechałem i ja do Polski, a 
moich 500 dolarów jeszcze niema. Sam zacząłem 

i Je szukać i... przyszły, otrzymałem jednak nie 5u0 
| dolarów, *1* 72 tys. marek poi. Kupiłem sobie za 
' to szyfkartę dołoży wsry jeszcze ze 150 dolarów, któ- 
I re ze sobą przywiozłem, kupiłem szyfkartę dla żo

ny i dziecka, opuściłem swoją kochaną ojczyznę 
1 pojechałem nazad do Ameryki na tułacze życie, 
by się włóczyć tam z żoną i dziećmi jak cygan,

“ bo gdy procy nie ma w Jednem mieście, to trzeba 
jechać aa Chlebem dalej.

Tak to zmarnowany został mój dorobek trzynastu 
la* procy w msjnach 1 fabrykach żelaza. Przyje
chałem teraz do obcego kraju pusty i goły, a śmieją 
•ię ze mnie Polacy znajomi moi, żem tak wykie- 
roweny roś1 a? na dudka czystego.
■ Proszę o jaką doradę ł pomoc. Szczepan Baran.

Przyp. Red Poseł Stapmskl postawił w Sejmie 
wniosek, by wszystkie podobne krzywdy były wyró
wnane przez Rząd.

Wiadomości polityczne
W  stosunkach polit vih i międzynarodowej znać 

większe zaćmienie. Między Anglię, i  Francyą 
war&sta em m  większa ntochęć, którą tak apvn* 
w& bliskiego Wschodu, jak sprawa Piąstka pulę* 
guje.

POLSKA,
GÓRNY ŚLĄSK ipto staremu jest przedmie; 

tern obrad Rady L ig i Narodów. Radia ta wy* 
żnaczyła znowu komjjsyę rac izohi iowców, zło* 
żonę z czterech przedstawicieli państw w  t-j 
sprawie ni eealii nter eso wam y ch: Bel giń, Hfezpa* 

niż, Brazylii i  Chin, którzy maję ponownie spra* 
wę górnośląską zbadać. Ogólną jest opon,ja, ż * 
decyzya ostateczna Rady L ig i nastąpi dopiero 
z początkiem października. Śląsk Górny według 
tych opinii będzie podzielony, iprzyozem rozdział 
IMBemysioiwyich okręgów nastąpi praAśklbpcdtf* 
bni© zgodnie z linią Sforzy — część dostanie się 
Polaru, część Niemcem.

NA WSCHODZIE znowu zbierają, się chmury. 
Niby to nie z w iny naszej. Tak, jak i Anglia, 
niby tak siania przez się nam zrobiła się wrogą, 
tak teraz sabotuje nas sowiecka Rosy a i  Ukra'. 
na. Nasi dyplomaci zapominają, że niema sku* 
tków bez przyczyny. Ma ą^oje przyczyny cb lól 
Anglii (przez długie miesi aroe nie było oihsadzoi.Y 
nawet stanowisko polskiego ambasadora w Loan 
dynde), a w  sj/rawach stosunku Polski do s-5.-- 
wielkiej Rosji i  Ukrainy też niejedna ntearr 
ceiność lulL .nawet głuipstwo i niejedna intryga ka*
p ito lił tyczna czy odrewrota-ue sowiecka pląta i gmru
twa, sprawę. Nasz© sfeay ebazamieze, nuająoa du-- 
ży wpływ na noszą dyplamacyę, do dzi& je*®.// 
niie wyzbyły się rozmaitych marzeń i do stosu n * 
Jtów handlowych z Rosyą i Ukrainą nie jarzy* 
w iązują żadnego znaczenia, bo „niby z k im " — 
a  m y powiemy: „niby kto u  nas naprawdę rozm 
mie nasze położenie gospodarcze i nasze gospo* 
daroze stosunki1*.

Zamdast uregulować handel ze wschodem, to 
grozami sobie nawzajem i powtarzamy głupstwo 
wymyślone przez Trackiego: „n i wajny ni mitra" 
(ni wojny ni pokoju) i  cieszą się wielcy na. ii 
bolszewików przeciwnicy powtarza ndem bolsze* 
w ickiego bzdurstwa.

NASZE STOSUNKI Z ŁOTWĄ też można za* 
pisać na karb zasług naszej dyplornacyti. Łotwa, 
dla której wojska nasze zdóbyły Dźwińsk i Lei* 
galię, którąśmy osłaniali swojenni piersiami 
obecnie albo kwaśnie nam siią krzywi, albo łączy 
z naszymi nietpnzyjaciółmi. Swojego niedbalstwa 
■nie w idzim y i  tylko dąsamy się jak małe dizie- 
oiaozki.

SPRAWA WTiNA jest dalej nierozstrBygniw 
tą,

W  RYDZE przy iraąiiizae łotewskim posłem na* 
szym mianowany ze atol W itold Jcdko*Narkie> 
wicz, b. poseł w Konstantynopolu.

ZAGRANICA.
Na pierwszym planie zaciążyła nawa chmura na 

horyzoncie międzynarodowym: powstania kolo 
I niacta.
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Najgroźniejsze powstanie wybuchło w Imdy&ch i 
rozpaliło się do formalnej wielkiej z Anglią wojny. 
Tak w wielkich miastach jak Kalkuta, jak na Ma- 
labnrskicm. wybrzeżu i wgłębi kraju albo wre za
cięta walka, albo gotują aię zbrojne hufce Indusów 
do walki o swobodę Indyi. Wojna ta dla Anglii jest 
wielką bolączkę.

HISZPANIA też jeszcze nie opanowała powstania 
Maurów w Maroku. Pono ma Francya pwyjść Hisz
panii z pomocą, w zamian za co zacieśniłyby się 
związki przyjaźni pomiędzy temi państwami.

NA FRONCIE ANGORY Grekom naprawdę powi
nęła się noga. W walnej bitwie uad rzeką Sakaryą. 
Turcy otoczyli prawe greckie skrzydło i zadali armii 
greckiej klęskę, dzięki czemu pono sdły greckie zmu
szone zostały do odwrotu. Inne znowu telegramy 
głoszą, źo Turry się cofają, a Grecy są już pod An
gorę. ii |

W ZACHODNICH WĘGRZECH również wybuchli 
powstanie przeciw Austryi i rozpoczęły aię walki. 
Słychać, że to ma być początkiem pmownego za
machu monarchistów na rzecz Karola Habsbrga.

W  MEZOPOTAMII wynikiem zarządzonego refe
rendum (glosowania ludowego) było wybranie Emi
ra Fejsala królem i>austwu Iraku (Mezopotamii). 
Fajsal jest nieprzyjacielem Francyi, znanym ze za
machu w Damaszku na dowódcę francuskiego gar
nizonu w Syryi gen. Guro. Anglia przuz popi oranie 
Kmira Fajsala łiołci^je ugodziła serca Francuzów.

V/ PERU (Południowa Ameryka) wybuchła rewo- 
lucya i wzmaga się coraz mocniej.

W F0RTUGAL1I z powodu niedomagali finanso
wych (skarbowych) nastąpiło przesilenie mini
sterialne.

NIEMCY podpisały z Francyą umowę w Wiesba
den. a z Wiochami gospodarczy traktat w Berli
nie. Dzięki zamachowi na Erzbeergera ondocy i  
socyaliści niemieccy stoczyli szereg walk. 'Monarchi
ści i szowiniści niemieccy występują coraz bezczel
niej.

W IRLANDYI znowu wybuchły krwawe walki, 
które najwięcej ofiar pochłonęły w bitwie o Bel
fast, stolicę Ulsteru —  północnej Irlandyi.

NA DALEKIM WSCHODZIE doszło w sprawie wy
spy Jap do porozumienia pomiędzy Japonią j Sta
nami Zjednoczonymi A. I ’.

MIEDZY ŁOTWĄ I LITWĄ KOW. nastąpiło zbli
żenie dyplomatyczne.

OKRUSZYNY.
MI2J0NÓWKA wygrana — numer 2,905.056.
U R LO PO W A N IE  rocznóków 1898 i  1897. Zo< 

staję braLmniobwo urlopowani bez, ptnaiwa d »  
żołdu szeregotwicy rocBiipka 1897, pałzebywający 
na froncie i racmmka 1898, odbywający awę shiż* 
bę w kraju. Z rocznika 1898 pozostanę nadal ci 
szeregowi, którzy służę, w dywizyaeh piechoty 
i brygadach jazdy, stojących na. kresach wacho* 
dnich, tudzież siiużący w  marynarce, onae. wsey* 
scv podoficerowie.

PODWYŻKA TARYFY KOLEI mnuorwoma 
znowu od 1 paźdiziemiiikia- Bilety osobowe III kl. 
mają podrożeć o 57 procent, czyli więoej lak o 
połowę.

K L E R z k ALY  I  ENDF.KI. W  Rtznaojni odbyło 
sdę walne zabranie delegatów „Narodowego zje* 
dtnotcizcmia ludów ego “ na woijawódzkwo (poznań« 
akie. Większością głosów 'uchiwialono połączyć 
się z „Narodawem chnzieścd(jańakieiin sLonni* 
otrwcan ludówem“ Dubanowicna, ondeflea kra*
kowskiego- Dotychczas „Narodowo Zjednoczeni® 
Ludowe w Poranamhi" nie było jeszcze „cbrze* 
śtijaiiakedm". A nie jest jeszcze „kaitolflckiem**, 
jak stronniobwo „ludowe" Katoftickiego Ludu, 

STO MILIONÓW GŁODNYCH. Oto jak pisz* 
jedna z amerykańskich gazet:

„Misyu brytyjska, w Moskwie posyła betnderu* 
towe błagania do Londynu, by raiłować 28 m4* 
lianów głodnych moskali.

Ciekawa rtnecz, czemu rząd wicekróla Indyi 
(■rząd angielski w  Indyach — przyp. Red.) nie 
porusza scaic Anglików w ąpirafwtLe mrących z g4o 
du stu milionów wiernych poddanych cesarza 
Indyi, a knóda Wielkiej Brytanii.

Na to jest j DdHa odpowiedź: Niema interesu. 
Mółosiendizda w sercach mieszkańców trój* 
królestwa niema 

SZ E ŚĆ  MILIONÓW B E Z  PRACY. Ameryk ań* 
sk(i nuinistał’ pracy J. J. Davis prziydioeył spra* 
wazdami© senatowi Sianów Zjednocooasych, w 
którem podane, iś na terani© Ameryki P. St 
Zjedn. znajduje się blisko sześć milionów ludzi 
bez pracy. (Washington D. C.).

STREJK 100 TYSIĘCY KOLEJARZY AMERYKAŃ
SKICH. 7. powodu zniżki płac wszczęli kolejarza 

j amerykańscy strejk, w którym bierze udział około 
i 400.000 członków.

GOSPODARSTWO.
WYCOFANIE BANKNOTÓW Z ROKU 1919. Polaka

Krajowa Kasa Pożyczkowa przypomina, że banknoty 
szare 20 m ark owe z datą Warszawa, 17 maja 1919 z 
wizerunkiem Głowackiego oraz 1 markowa z da
ły Warszawa 17 maja 1919 z wizerunkieyn orła pol
skiego, przyjmowane będą do zapłaty we wszystkich 
oddziałach P. K. K. P., w urzędach 1 Kasach skar
bowych, kolejowych i pocztowych, jakołeż w ka
sach wszystkich Lnstytucyi państwowych tylko do 39 
września b. r. Od 1 października b. r. ustaje obowią
zek przyjmowania tych biletów przy zapłacie i będą 
one mogły być wymieniane w oddziałach P. K X. P. 
na bilety drugiej emisyi tylko do dnia 31 grudnia 
b. r. Koszta ewentualnych przesyłek pocztowych bi
letów do wymiany ponosi klient. Z końcem roku 
1921 ustaje zupełnie obowiązek wymiany tych bi
letów.

URODZAJ W  WILEŃSZCZYŹNIE. Tegoroczny 
urodzaj zbóż jarych i okopowizny na teranie Li
twy środkowej wystarczy w zupełności dla wy
żywienia miejscowej ludności.

AMERYKANSKO-POLSKA i z b a  h a n d l o w a  w  
WARSZAWIE. Powstała w Ameryce amerykańsko- 
polska Izba handlowo-przemyałowa, której zada* 
udem ma być ożywienie stosunków handlowych 
Polski ze Stanami Zjedn. Ameryki Północnej. M* 
ona współdziałać z rządami Polski 1 Starów Zjedn. 
w pracach mających na celu rozwój stosunków oko-
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' nomicznych. Firmy polskie ameiykańske, które 
schodzą w skład powyższej Izby, noszą się z za- 
rnUrera zorganizowania w najbliższym czasie stałej 
wystawy prób i wrorów w Warszawie dla wyro
bów przemysłu amerykańskiego, oraz wydmia w 
tym celo „Biuletynu Izby" w językach polskm i 
angielskim.

ROZDZIAŁ CUKRU. W celu p jdniesd inia prod i- 
kcyi preotworuw owocowych Ministerstwo Rolnictwa 
1 Dóbr Państwowych otrzymało 100 wagonów cu
kru przemysłowego do podziału między właścicieli 
aadów. Cena cukru przemysłowego wynosi za 100 
kilogramów cukru białego 16.000 marek, za 100 kilo
gramów cukru żółtego 14.000 marek. Cukier otrzy
mują właściciele sadów om arowych, prowadzący 
mniejsze przedsiębiorstwa przetworów owocowych, 
niwsarojeatrowany ch jako zakłady przemysłowe. 
Pierwszeństwo do otrzymania cukru mają ci pro
ducenci praztworów owocowych, którzy produkcyę 
swoją zbywajs do kooperatyw spożywczych. 2 ilo
ści w_iętego cukru przetw órcy winni wykazać ,Aą 
stosowną ilością wypi odukowamych I rzetworów 
owocowych.

Podział cukru dokonywany je< i iedynie przez urzę
dy wojewódzkie przy u dzieło przedstawicieli związ
ków kooperatyw spożywczych i organiaacyj rolni
czych, oraz przez Inspektoraty ©kręgowe pomocy 
rolniczej we Lwowie i w Krokwie, a dla Śląska Cia- 
szvn kiism przez Kondsyę rządzącą w Cieszyaa \

MINISTERSTWO ROLNICTWA i  dóbr pań* 
gtn\owych komunikuje nfloafejs&eim otizymane 
za. pcriłwdnicljwem poselstwa. potLsikiieigo w  Fany* 
żv ififorrnacye o kcujunkńunach dla wywoatu ar* 
!vh ułów rolni zytch z Polaki do Francyi:

AV awięidkiu z suszą, zagiacsBjącą. we FnamiCiyi 
ic0 ;-:i oranym zbiorom jaraym i  okopowych, krtn* 
juAKury dla wywozu z Pólstki: jarzyn suszo* 
nyoh, ziemniaków, mączki zjeiniinuaiozainej, die* 
kśtrymy, nas i om buraceainych. oy Łcxyi BuszCnaj, 
cukru j alkoholu — izaipo .vdadiają się b. pomyśl* 
nie. Wyzyskamie jednali ipowyżisrycth kąpjujgkitiur 
będzie możliwe w cal eg rwzUągiiońrd dlopier) po 
wprc»w nuloeinjiu w  żj-de umowy haaidflawiąj tram* 
nuiskoo óirikiej, darącej ziutefci ceflme dla poszczę* 
gólnych artykułóiw eksportu paUkiego, obecne 
bowiem opłaty cdne inanauisilriłe utruidiniilają wy* 
wóz pwłaki, stawiając go w  warunkach gorszych, 
niż wywóz innych krajów."

Ministerstwo rolnjlciljwa zapomina o te<m, że u 
nae też była susza i iziemniialkli chybiły. Zdaje sdę 
widocznie mi/iiisteist/wu, iż  wywoź zjiennmiaków 
mgrahicę „obniży" u nas cerny zao-iiailiaka i nie 
iwywoła braku. Niiei diziw,:my edę teieo rodzaju 
oryemzacyi gospodarczej mjmdisiŁeryum, na czele 
bowiem ministerstwa noindotwa stoi doktor 
praw — aJe za to 2 przekonania piastowtauwaty 
konsenwatysid.

SKŁADY POLSKIE W  RUMUŃSKICH POR* 
TACH. „NulaLis" komunikuje, że Towarzystwo 

■ transportowosek rpooitow e „W aw el" otrzymało 
konc ayę na euzią.dHeniie i okiapJoatacyę składów 

j polsfe ich w po* tach Bmaiłowa i  Galaicaiu. Koszto* 
r ja  oblicaoniy j«* t  na 10 miliomów lej. (Rusa* 

| preas}.

KOMPANIA POLSKO-A VSTt..» Ł TJSKA. '/.a sfer 
przemysłowych donoszą, *ł w mieście Sydney w 
w Australii powstało Towarzystwo akcyjne pod na
zwą „Polsko-Australijskiej Kompanii" z kapitałom 
20 tysięcy funtów szterlingów, celem popierania sto
sunków handlowych między Australią i Polską.

r e w in d y k a c y a  k o n i po ls k ic h  od
NIEMCÓW. (Ei£). Druga polska koinisya odbior* 
cza w  Królewcu odebrała od Niemców na zasu* 
dzie traktatu ewirsalskiego 208 kom/i, należnych 
Polsce tytułem odszikodowania. w naturze za 
Ikonde, rek wirów aeai w aziasie okupacji biernie* 
ckiej w Połso?. Z tprz .datawionych koni odrzai* 
cono 92, jako nie nadające się do żadnego użył* 
kiu. Odbiorcze kounisye pał sicie walczyć muszę 
z wyraźną tendeccyą nadużyć, ujawnioną przez 
oddawtoze komisye niemieckie.

CZESKA MISYA HANDLOWA W  MOSKWIE. 
Handlowa mdwya czeska udała się warszawskim 
pociąi-rlem pospiesznym do Moskwy, Na czele 
czeskiej deiegacyi stoi inżynier Szron. Del egu* 
ej a caesfca obierze Moskwę za swoją siedzibę. 
Część ;,*} uda się następnie do Charkowa, juko 
do aiediuiby ukraińskiego rządu sowieckiego.

KURS PIENIĘDZY
z & września 1921.

100 Marek niemiecki :b . . . . . . .
1 Frank francuski..........................
1 Dolar amerykański ,  ...............
1 Do'ar Kanadyjski..............................

100 Koron czeskich..................... ...
100 I ei rumuńskich..........................

1 Funt szterlingów..........................
1 Lira włoska............................

Z OSTATNIEJ CHWILI.
STECZKOWSKI, minister skarbu, zamierza ustą 

pić. Jako kandydatów na ministra skarbu wjmie- 
niają Michalskiego i Ityrkę.

ŚLIMACZYM PĘDEM. Główny urząd ziemski pod 
przewodnictwem p. Kiemika zatwierdził projekt wy
właszczenia 6 większych majątków , z tego 3 w po
wiecie bocheńskim 2 w pow. rawskim, a 1 w ry
pińskim.

FRANCUSKA FLOTA POWIETRZNA. Jeden z 
dzienników londyńskich donosi, że francuskie ini- 
nislerstwo wojny projektuje stworzenie francuskiej 
wojennej floty powietrznej, złożonej z 40.000 a.pa-, 
ratów.

W  SPRAWIE ROZBROJENIA. Gaz. „Teinps" 
donosi, że obronie po prtayjęoiu pnze* nząd wito* 
&ki aaproi/enja na kanfememc.yę waszyngtońską, 
wszystkie .państwa przyjęły już zaproszenie. Pre* 
izydeait Hardiug ośwSfad.3Eył woibetc tego dzienni* 
karzora, że zbliża się cizas, w którym będizie mo* 
żua zarzucić z bark sipołeczeńsitwa część ciężarów, 
złączanych ze Bbiojeniami. Dopaxy»vaKŁzieniie do 
tego jest jego głęboMem życuecńbetm, należy bo* 
wiem sfcwifertdteić, że iuidtna egKika hjstioiryjl nie 
notowała tak wielkich sił zhirojnyich, juk obecna.

3500 M 
’ »
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Co to jest Bilet Skarbowy?
Człowiek, który daięki pracy własnej ł oszczędno

ści zdołał trochę pieniędzy odłożyć, ze smutkiem dziś 
postrzega, że .011 grosz dobrze schowany i czujnie 

strzeżony nietylko dochodu nie daje, ale wskutek 
rosnącej ciągle drożyzny wartość swoją traci. 
Wprawdzie to ten, to ów chełpi się, że kupiwszy 
coś, odsprzedał rzecz nanytą po pewnym czasie i 
zarobił, ale człowiek przezorny wie dobrze, Iż każde 
kupno zbędnej rzeczy wymaga ryzyka, bo zgóry 
powiedzieć nie można, że to co dziś kupiłem, 
jutro w cenie się podnesie, i że .nabywcę chętnego 
zawsze znajdę na to, co mam do sprzedania. W  jaki 
więc sposób można chronić oszczędność przed stra
tą, w jaki sposób —  nie ryzykując —  wartość iich 
podnieść? Odpowiedź na to pytane nie jest tak tru
dna, jakby się zdawać mogło. Oto w każdym Useę- 
dzie Podatkowym, w każdej Kasie Skarbowej, w 
każdym od ziole Polskiej Krajowej Kasy Pożyezko- 
w ej można wymienić zaoszczędzony ipieniądz, tak 
zw an y ,  Bilet Skarbowy. Cóż mi da taka zamiana 
marki na liii 't Skarbowy? — każdy słusznie zapyta. 
Bardzo wiele, łlilet Skarbowy zapewnia wartość 
zaoszczędzonych pieniędzy, ho daje zysk pięciu ma

rek na każdych stu markach, przyczem żadnego 
podatku od tego zysku się nie płaci. Bilet SK&rbowj 
można w każdej chwili wymienić na gotówkę, otrzy
mując więcej za niego, niż się zapłaciło, a gdy 
trzeba złożyć kaucyę, stając do licytacyi, przy ku
pnie gruntu lub innej majętności lub, gdy trzeba 
zabezpieczyć jakąś wpłatę to w tym wypadku mo
żna to uczynić Biletom Skarbowym. Aby zapewnić 
większe dochody posiadaczom Biletów Skarbowych 
są one wypuszczane w odcinkach po 5000, 10,000 
i 100,000 marek. Zamieniając gotówkę zaoszczędzoną 
w marl ach na gotówkę »- Biletach Skarbo vych 
każdy może być spokojny, iiż daje mu ona pewny 
dochód, że wartość oszczędności nie zmniejsza się, 
lecz z dniem każdym się powiększa, rośnie, czy
niąc go bez ryzyka z jego strony coraz bogat
szym.

Na zgromadzeniach, uroczystościach. knr 
lęgach, przy każde! sposobności pamięta]* 
cie Przyjaciele o ofiarach na fundusz wy
borczy. Mn simy sprostać przeciwnikom, któ* 
izy rzucę setki milionów na afisze, odezwy, 
broszury, gazety, agitatorów.

Mamy kilka broszur do wydania. Na każ- 
Aą trzeba najmniej 30 tysięcy na sam papier 
I druk.

I rm ...   - —   _ _
Ol f i B f i  ■  f i  f i  f i  ^ f i  fik  St ■
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!B Przybywajcie licznie na l-sze MIĘDZYNARODOW E

aranaisraj ’ „TA R G I W S C H O D N IE ”
we Lwowie w czasie od 25, IX. -  5. X. 1921

gdzie nadarza się najkorzystniejsza sposobność do zaopatrzenia się we wszystko, co 
rolnikowi potrzebne.

Legitymacje uprawniające do uczestnictwa wydają:

w  Krakowie
biuro „Targów Wschodnich*, Długa 1. — Związek handl.-p-zem. Dunajewskiego 7 — Biuro reklamy ,Praaa*,

Karmelicka 16. — „Polski Glob* Potockiego 3.

tw Szczakowej w  Oświęcimiu w Przemyślu
Polski Glob. Polski Glob. Polski Giob.

Uw aga. Na Targach Wschodnich odbędzie się pierwszy międzynarodowy konkurs orki 
parowej i motorowej i demonstrowanie narzędzi i maszyn rolniczych.
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WŁADYSŁAW ROPSKI
DOM DLA H A N D LU  I P R Z E M Y S Ł U

Pierwszorzędne i jedyne fachowe w Krakowie 
Koncesyonowane przez Namiestnictwo

BIURO KUPNA I SPRZEDAŻY REALNOŚCI
I t. p.

Kraków, ul. Zwierzyniecka L. 22
Firma ta fest znana w całym świecie.

Z A Ł A T W I A :
Przeprow adzą triMakcye kupna i sprzedaży przedsiębiorstw, handlł, fabryk, na lnoici, 

willi, parcel, majątków ziemskich, lasów, dzierżaw i zamian.
aeneralna agencya przy pośrednictwie pożyczek pieniężnych, pochodzących z Za

kładów przemysłowych i kredytowych, sporządzania i tłumaczenia ogłoszeń 
i rełuam.

Głów ne b iuro  ogłoszeń i plakatowania.
Dom  spedycyjny, przewóz mebli w miejscu, koleją i okręlem.
Główne Muro wynajmu mieszkań, sklepów i w dli w mieisou i na letuiskach 

w kra, u i zagranicą.
P rryjm ule  w'szelkiezgłoszeuia do sprzedaży, kupna i przeprowadza takowe w krót

kim czasie, bez żadnych kosztów, prócz umówionej prowizyi.
Biuro prow adzone |est na sposóo biur amerykańskich w sposób czysto har- 

diowy pod sprężystem kierownictwem Władysława R&pskiego.

Uwaga na a d re s! Ty lk o  Zwierzyniecka 22.

Na stacyi w  Skierniewicach .
zgubiono papiery wojskowe

i E3- p. u c. Bateria ca pasowa w Zamościu) na nazwisko 
( (dward Karcz. Papiery te unieważnia się lub prosi u zwrot 

ra v fnagrodieaiem. Adres. Edward Karcz, wieś Wieimo- 
I ta, gm. Sułoszowa, pow. Olkusz, ziemia Kielecka. 1—1

^BARDZO TANIO
bo tylko za 4000 dolarów kupić można pod 
Krakowem o bardzo dobrej glebie 11-morgowe 
gospodarstwo z dobrymi buayi kami, inwenta
rzami, zbiorami razem z rentownym sklepem 

spożywczym. Zgłosić aię pod adresem: t—s 
Dr. JM Dziany taki, Lwtw, i m  Barnsrdyftski 11.

I

Gdy masz Bilet Skarbowy, to mo
żesz rzec śmiało:

„Bogacę się, bogacąc również Pol
skę całą!"

km

i

i
i i  a  a

Wojciech Janusz z Lutczy,
pow. trzyów, ui. 1896, zgubił kartę demoo.l.za- 

cyjną, którą unieważnia się. i—i
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fU jpopu lAm iejita  lin io  o M r^ o W t ,

cMlADIAn PACI
bneiJ ~

AMERYKI M & u A i KAfiABY

UW AGA. Imigracya oo Kanady nie podlega ża
dnym ograniczeniom. 1—1

Kamienica
I-piętrowa o 20 pokojach przy tramwaju Pod- 
górze-Kraków zaraz do sprzedania emigrantowi 
z Ameryki tylko za dolary. Bez targu i bez fa
ktorów. Cena 25 setek dolarów. Budynek now
szy z kanalizacyą i wodociągami, solidna bu
dowa. Zgłosić się osobiście lub listownie do: 
Stanisława Hałacińska, Kraków, Krupnicza 22, II p.

w l-e] oficynie. i — 2

PARCEL AC Y E ^
kilku majątków w  rozmaitych stronach Wschodniej Ma
łopolski do wyboru przeprowadza Biuro Ini. Warcbełow- 
skiego, Smcgowlcza I kwaimowskiego goom. cyw. wo Lwowio, 
ul. Mochnackiego 22. Informacye ustnie i pisemnie. 1— 3

Realność 12-morgowa
tuż koło Krakowa bez budynków i inwentarza 

sprzedam za cenę 3500 dolarów. 3—3 

Adres: Kraków, skrytka pocztowa 162.

DOM ROLNICZY
Z A S T Ę P S T W O  PAOŚCIZJOW 5K1EJ FA3RYKI

M ASZYN R O LN IC Z YC H  
F. W IC H T E R L E G O  

NOW Y SĄ C Z, ulica Hoffmanowej L  1
poleca:

Kieraty kryte jedno i dwukonne zz i W ichterlego, 
Mtocarnle kieratowe z wytrzęsaczami i sitem na 

k ó tk a c h  przewozowych, słynne 1 MR 18 W i
chterlego,

M ło c a r n ie  ręczne LMK Wichterlego,
Przystawki uniwersalne,
Kom pletne garnitury mtocarnlane z pasami 

skórzanymi Wichterlego,
Młynki do czyszczenia zboża krajowe,
Sieczkarnie ręczne i kieratowe.

UW AGA! Cenników nie wysyłamy, zaraz zamówić 
♦  i zadatkować, bo zapasy wyczerpane. j

Jedyny nnjłaAszy dom  handlow y 3-0

IGNACY CYPRES
Kraków, ul. Szewska L. 13/39 P. L/ł

poleca niklowy system Roskopf 2000 Mk. 
Bndzik przedwojenny 2500 Mk. Skrzypce 
ze smyczkiem 4500 Mk. i wyżej. Pudła do 
skrzypiec Mk 2000,3000. Harmonie wiedeń
skie model, jednorzędówka Mk7500, dwu- 
rzędówka Mk 12000. Trąby akordeonowe 
Mk 1200, 1500. Dyamenty do szklą Mk. 

800,1000. Brzytwy Mk 500,600, 700. Maszynki do włoeów 
Mk 1500,2000. Maszynki do samogolenia Mk 1500, 2000. Pas 
do brzytwy 180 Mk. Kamień 180 Mk. Wysyłka za zaliczką 
Cennik ilustrowany za nadesłaniem 30 Mk w Ilieie. 

Kupuje srebro, złoto I brylanty.

l i i i i  i w p i y n  o s i
zamieszkałe w większych miastach i ośrodkach 
przemysłowych, chcące w uczciwy sposób po
większyć swe dochody, niezależnie od swego 
stałego zajęcia, zechcą podać swe adresy do 
Biura ogłoszeń „Promień", Kraków, Rynek gł. 30 

pod „100.000*. 3—3

Ładne gospodarstwa
dobra rola z budynkami oraz inwentarzem żywym 
i martwym są do nabycia w Poznańskiem I na
Pomorzu, począwszy od ceny 700 tysięcy marek 

polskich za gospodarstwo — poleca:
Biuro komisowe, Józef Węclewski,

Bydgoszoz, ul. Sienklewloza 20. 9— 9
(Na odpowiedź uprasza się załączyć 8 Mkp.)

Gospodarstwo 11-morgowe
2 mile od Krakowa, przy gościńcu, o'bardzo do
brej glebie, sprzedam wraz z dobrze rentującym 
się sklepem, domem mieszkalnym o 5 pokojach, 
budynkami gospodarczymi, inwentarzem żywym, 
martwym i obsiewami, za cenę 4000 dokrów .

Zgłosić się pod adresem: 2—2

Dr. Jan Dziurzyński
Lwów, plac Bernardyński Nr. 11.

Redaktor odpowiedzialny: łan StapińskŁ Drukarnia Ludowa w Krakowi*,


